
M ilożnoi* pocztowa opłacona rycrałtwa. Cena numeru 10 sr.
WARUNKI PRENUMERATY : 
Miesięcznie z odbiorem  na 
m iejscu zł. 2.25. Z odnoszeniem  
do domu zł. 3.00. Z p rzesy łką  
pocz tow ą zł. 3.00 Zagranicą  8 
zł. 5. — Cena po jedynczego  j 
n u m e ru  u sp rze d aw có w  gr 10. *

CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  te k ­
stem  40 gr. za w ie rsz  mm., na­
d es łan e  i w tekście 30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — ta be la ryczne  
50 p r  d roże j ,  zag ran iczne  100 pr. 
D ro b n e  ogłoszenia 10 gr. za 
w yraz  — Najm niejsze  1 złoty.

CZĘSTOCHOWSKIE
Dzv e * polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
nuDAKCJA i ADMINISTRACJA: ul. N. Marji Panny Nr. 32. Tel. 30. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 1 0 — 11 i 15 -  16.

ftok 1. Nr. 7(S. II .Środa 17-go czerwca 1931 roku.

0
9

X
O

& Nr. 307.955

t t Luka w umysłowości• 9 9

Znane nisrao szw ajearskie „Neu# Zii- 
richer Z tg ” . zam ieszcza szereg a r ty k u ­
łów p. t. .N ie m c y  i P o lsk a”, w których 
stara się u jąć  s y n te ty c in ie  s tosunki 
w zajem no obu krajów . S tw ierdza ono, 
śe  dążenie do rewizji g ran ic  kosztem  
Polsk i je s t  w Niem czech bardzo silne. 
A uto r  tych a r tyku łów  (J. H.) uw aża  to 
za . lu k ę  w um ysłow ości ludzk i.j*  i s ta ­
ra  się w ypersw adow ać N iem com  tę te n ­
dencję.

.N ależa łoby  się zastanow ić— pisze au tor 
a r ty k u łó w — czy ta rewizja, n aw et w ra ­
zie pom yślnego jej p rzeprow adzenia , m o­
g łab y  dać N iem com  to, czego się spo­
dziewają, a lbow iem  N iem cy przez to 
n ie  odciążyłyby sw ego ry n k u  przem ysło­
wego, n a to m ias t  obciążyłyby swój or­
g an izm , n iem ożliwy do asym ilacji,  m nie j­
szość ą narodową".

.L u k a  w  um ysłow ości n iem ieck ie j” 
jes t  większa, aniżeli w yobraża  sobie 
poczciwy Szwajcar. P ow sta ła  ona już 
daw no, zaraz po zw ycięstw ie  w wojnie 
francusko-prusk ie j  i po pow stan iu  C e­
sa rs tw a  Niemieckiego. Niemcy pasowały 
wówczas sam ych  siebie na  H errei.volk— 
.n a ró d  p an ó w ”, k tórego  powołaniem  jes t  
— panow ać nad innem i narodam i, w 
szczególności nad narodam i słowiańskie- 
mi, k tó ry m  przeznaczono rolę „nawozu* 
pod k u itu rę  g erm ańską .  Cały szereg 
pri fesorów i uczonych pracow ał nad u s ­
ta len iem  i u trw a len iem  tej teorji. Sędzi­
wy M ommen, badacz starożytności rz y m ­
skich , w zyw ał sw ych  rodaków, by p a ł­
kam i rozbijali „ tw arde  łby s ło w iań sk ie” . 
Inni znow u profesorowie i uczeni n ie ­
m ieccy  w ykazyw ać usiłowali,  że w szy s t­
ko, cokolw iek ludzkość miała p ięknego 
i wzniosłego w dziejach, zawdzięcza r a ­
sie germ ańskie j.  G erm aninem  m ia ł być 
bohater Odyssei Achilles, bogowie Olim ­
pu  m odelow ani byli w w y o b n ź o i  s ta ro ­
ży tnych  Greków w edług  wzoru rasy g e r ­
m ańskiej .  G erm anam i mieli być również 
i „ludzie O drodzenia” — Leonardo da 
Vinci, Michał Anioł itd. Ju ż  n ie ty lko n a ­
rody  słowiańskie, ale i łaciński#. Nie 
współżycie z innem i narodam i, ale p a­
now anie  nad  ca łym  św ia tem  stało się 
h as łem  Niemiec.

„L uka  w um ysłow ości n iem ieck ie j” 
rozw iera ła  się coraz szerzej, wreszcie 
rozw arła  się w przepaść wielkiej woj­
ny. W przepaść tę  w pad ły  m iljony is t­
n ień  ludzkich, całe góry  złota, cały do­
broby t  E uropy przedwojennej. W padły  
w n ią  i m arzenia  n iem ieck ie  o p an o w a­
niu  nad  św ia tem . Nie nad ługo  jednak, 
jak  się okazuje. Nauka, j a k ą  dostali 
N iem cy, okazała  się zbyt słaba. „Luka 
w um ysłow ości n iem ieck ie j” rozw iera ła  
się znow u do przepastnych  rozmiarów. 
Nie m ów i się w praw dzie  i nie pisze na 
razie o W etherrschaft ,  o panow aniu  nad  
św ia tem . Mówi się i pisze o zw alen iu  
p lan u  Y ounga  i o rewizji granic . D rug ie  
to hasło  zawiera w  sobie w łaśc iw ie  — 
p lan  un ices tw ien ia  Polski.

P sy ch ik a  nac jonalizm u n iem ieck iego  
da lek a  jes t  od tych a rg u m en tó w  zdrow e­
go rozsądku, ze s tanow iska  którego roz­
pa tru je  postu la t  n iem iecki publicysta  w 
„Neue Zurichr Z tg ” . Idzie ona raczej po 
l in ji  au to ra  powieści fan tastycznej Part-  
henau ,  k tóry  nakreślił  plan kom ple tne­
go un ices tw ien ia  Polski i Narodu Po l­
skiego. Polska, w ed ług  tej fantazji ,  m a 
być rozbita, zaś Polacy — rozsiedleni 
po n iezm ierzonych przestrzen iach  Syberji 
i az ja tyckich  posiadłości Rosji sow iec­
kiej, by n a  jedno osiedle nie w ypadło 
w ięcej, aniżeli dw ie rodziny polskie. 
M ajaczenia chorej w yobraźni — pow ie­
m y. Tak, ale obecny p rezyden t  Rzeszy 
fe ldm arszałek  H indenburg  w dobie tw o ­
rzenia  beselerowskiej Polski „niepodle­
g ł e j ” pro jektow ał również odgrodzenie 
tego  f rag m en tu  państw ow ego  od Rzeszy . 
niem ieckiej lOO-kilometrowym pasem

szerokości, z k tórego  m ia ła  być w ysie­
dlona ludność polska i osadzona — "n ie ­
m iecka .  N iezbyt to dalekie  od pomysłów 
au to ra  „P a r th e n au ”. „Luki um ysłowości 
n iem ieckie j” nie w ype łn ią  a rgum en tu  
rozsądku i odw oływ ania  się do potrzeby 
pokojowej współpracy państw  i narodów

dla p rzełam ania  św iatow ego kryzysu 
gospodarczego. Nie w ypełn ią  go również, 
a raczej do jej rozszerzenia przyczynią 
się filary socjalis tycznego rządu  an g ie l­
skiego z nabrzm iew ającą  znowu „wolą 
do podboju" R z .szą  n iem iecką.

Zgoła innem i środkam i należałoby tę 
lukę  w św iadom ości niem ieckiej "wy­
pełnić.

DZETA.

Poważne obniżenie budżetu.
Wielk ie  o s z c z ę d n o ś c i  min. sk arb u  p, J ana  P i ł s u d s k ie g o .

W A RSZA W A. M inister sk a rb u  p. 
J an  P iłsudsk i udzielił w yw iadu  przed­
stawicielowi „Gazety P o lsk ie j”. M. in. 
zupełn ie  dokładnie przedstawił p. min. 
sp raw ę budżetu. Rząd poprzedni— mówił 
p. m in is te r  — czynił bardzo wńeiki wy- 
aiłek ceU m  zbliżenia s trony dochodowej 
i rozchodowej budżetu.

„Najpoważniejszem, a n ieun ikn ionem  
posun ięc iem — m ówi p. min. — była zni­
żka uposażeń funkejnnarjuszów p ań s tw o ­
wych; następn ie  — przerzucenie części 
w yda tków  inw estycy jnych  na d łu g o te r ­
m inow e k redy ty  zagraniczne oraz kom ­
presja  w yda tków  rzeczowych. Posz liśm y 
dalej po tej samej drodze. Podzielam  
całkowicie zdanie m ego poprzednika, że 
jeśli w ydatk i coroczne zredukujem y po­
niżej 2 i pół miliarda, wówczas deficyt

zagrażać n s m  nie  może. W tej chwili 
s tw ierdz ić  mogę, że je s t to  wykonalne. 
Na ostatniej Radzie Ministrów zapadła 
uchw ała  zniżenia w yda tków  na rok b ie­
żący do w ysokcści 2.450 miij. zł. P lano­
wa led u k c ja  budżetu , włącznie z konie- 
cznem i posunięciam i n a tu ry  organ iza­
cyjnej, została dokładnie przepracow ana 
i postanow iona. Dla osiągnięcia  tego 
celu p rzys tępu jem y niezwłocznie do u- 
s p ra w n i tn ia  adm in is trac j i  przez zespole­
nie prac, kom asację  urzędów, kasow anie 
zbędnych in s ty tucy j oraz funkcyj równo- 
ległycn organów adm inis tracji  pańs tw o­
wej i samorządów, uproszczenie sys tem u  
rach u n k o w o k aso w eg o  i t. p. Równowa­
ga budżetow a będzie więc bezwzględnie 
utrzym ana*.

BRIAND PRZED UPADKIEM.
O p o z y c ja  przypuści  jutro g w a ł t o w n y  atak  na n i e d o s z ł e g o

p r e z y d e n t a  Francji.
PARYŻ. Mowa, wygłoszona wczoraj 

w Gourdou przez m in is tra  Brianda, bę­
dzie m iała  n iezw ykle doniosłe k o n se ­
kw encje  polityczne. D eputow any  F rank lin  
Bouillon n ie  kry je  się z zam iarem  w y­
wołania w Izbie debaty , która pow inna 
pociągnąć za sobą u p adek  gabinetu .

W  wywiadzie , udzielonym  dzienn i­
kowi "F igaro”, oświadczył on: „N a ty ch ­
m ias t  po odczytan iu  orędzia p rezyden ta  
republik i,  zażądam  od premjera, aby

Król Karol o polityce Rumunii.
O r ę d z i e  mo n a rchy  g o  narodu  na o twarciu  s e s j i  

n o w e g o  pariamentu.
BUKARESZT. Wczoraj po nabożeń­

stw ie, odpraw ionem  w kościele parafjal

przyjął bez zwłoki dyskusję  nad  moją 
in terpe lacją .  P róba zawładnięcia u m y s ła ­
mi b. ko m b atan tó w  nie pozwala na  dal­
sze oczekiwanie ze strony części par ia ­
m en tu .

Zostanę może pobity we wtorek, nie 
przeszkodzi to mi s tan ąć  znow u do w a l­
ki. Trzeba nareszcie wyrw ać Francję  z 
rą k  tych ,  którzy j ą  chloroformowali i 
ch loroform ują i p row adzą k u  wojnie*.

nym , król dokonał uroczystego  otw arcia  
sesji par lam entarne j w obecności w szy s t­
k ich senatorów  i dopu tow anych  człon­
ków  rządu, oraz licznie zebranej publi­
czności, k tó ra  pow itała  króla d ługotrw a- 
łemi oklaskam i.

W  w ygłoszonem  orędziu król zazna­
czył m . in.:

„O płakane s tosunki życia p a r la m en ­
tarnego ,  k tó rych  początek  znajdu jem y w 
naszej przeszłości, w inny  us tąp ić  m iejsca 
skutecznej w spółpracy, gdyż ona jedynie 
m oże dać naszem u krajow i trw a łe  in s ty ­
tucje, n ieu lega jące  zm ianom , zależnym  
od zm ian  rządu.

Zasadniczym  celem  obecnego rządu 
je s t  w ytw orzyć  w kraju  taki s tan  u m y ­
słów, k tó ryby  opierał się n a  podłożu

woiności, a nie na auorytecie, zbyt czę­
sto osłabionym , s tan  um ysłów , który 
przez sw e w artości byłby dla R um nnji  
p rzedew szystk iem  w tych częściach k ra ­
ju ,  k tóre  nie posiadały daw niej swego 
niopodległego bytu.

Poruszając z*gadnienie polityki za­
granicznej, k ról powiedział m iędzy in.: 
„S tosunki nasze z w szy s tk iem i kra jam i 
są  w dalszym  ciągu przyjazne. U czyni­
m y  w szystko, co w naszej mocy, ażeby 
je  um ocnić. S tosunk i z narodam i sp rzy ­
m ierzonym i pozostaną n ienaruszone. Z 
narodam i tym i je s te śm y  połączeni w spo­
m nien iam i sławnej przeszłości, oraz p ra ­
g n ien iem  u trw a len ia  korzystnych w y n i­
ków, jak ie  osiągnęliśm y w raz z niemi. 
C#lem naszym  je s t  dalsze w zmocnienie 
tej m iędzynarodow ej solidarności, k tó ra  
je s t  jed y n ie  możliwą podstaw ą cyw il i­
zacji”. (PAT).

„Nautilus** w niebezpieczeństwie.
N i e u d a ła  p o d r ó ż  ł o d z i  p o d w o d n e j  kap ita na  Wilkinsa do b ie g u n a  

p ó ł n o c n e g o .  —  O lbr zymie  f a l e  m io ta j ą  ło dz ią .
LONDYN. Łódź podw odna kap itan a  

W ilk insa, „N au t i lu s”, zna jdująca  się w 
drodze do b ieguna północnego, po odda­
len iu  się od Nowego Jo rk u  na 1.500 m il 
m orsk ich , u leg ła  w ie lk iem u nieszczęściu: 
w sk u tek  pęknięc ia  dwóch cylindrów, 
w yczerpa ły  się batęrje, a w zburzone fale 
A t lan ty k u  m io ta ją  łodzią na  wszystkie  
strony.

Na alarm  za pom ocą te legram ów  ra- 
djowych z „N au tilu sa”, w yjechały  bez­

zwłocznie dw a  am erykańsk ie  krążow nik i 
i jed en  transportow iec, aby nieść  pomoc 
zagrożonej łodzi.

Radjostacja  „N au tilu sa” została n a s tę ­
pnie zupełnie  uszkodzona.

Krążownik „W y o m in g ” wziął „N auti­
lu sa” na  linę, aby go przyholować do 
najbliższego portu, jed n ak że  m im o to — 
łodzi podwodnej grozi niebezpieczeń­
stwo.

Odpowiedź Papieża na 
notę Rzymu.

RZYM. Wczoraj w ystosow ał Ojciec 
*w. odpowiedź na notę rządu włoskiego, 
k tó ra  w ręczona została Mussoliniemu. 
O treści tej noty dotychczas nie w ia ­
domo.

P r z e d ł u ż e n i e  p r a c y  w k o p a t a h  
o p ó ł  godziny .

G EN E W A . Na m iędzynarodowej k on­
ferencji pracy uchw aliła  kom isja  w ę­
g low a w niosek  grupy  robotniczej, popar­
ty przez rządy: angielski, n iem iecki i 
holendersk i,  zezwalający na w prow adze­
nie pół godziny pracy ponad  norm ę, c e ­
lem  u trzym ania  technicznego ru ch u  w 
kopaln iach  pracu jących  norm alnie.

D odatek  za ten  czas nadobow iązko­
wy, k tóry dotyczy jed y n ie  5 proc. ogól­
nej liczby za trudn ionych  w kopalni r o ­
botników, ustalono na 25 proc. W niosek 
powyższy przeszedł 29 głosam i p rzec iw ­
ko 2. W niosek o przedłużenie nadobo­
wiązkowego czasu pracy do całej godzi­
ny, s taw iony  z ram ien ia  przedsiębior­
ców, odrzucono znaczną w iększością g ło ­
sów.

H it le rowcy  u s i ł o w a l i  pob ić  
k a n c l e r z a  Br i in inga

H1LDESHEIM (Hannower). Kanclerz 
Rzeszy dr. Bi lining ty lko dzięki przy­
padkow i un iknął pobicia przez bojówki 
h it le row sk ie ,  k tóre  oczekiwały jego przy­
bycia na dw orcu kolejow ym " w. Hildes- 
heim , dokąd m iał przyjechać po pow ro­
cie z N endeck, gdzie odbył konferencję  
z prez. H indenburg iem .

W drodze powrotnej zm ienił jed n ak  
dr. Briining p ierw otny  plan jazdy  kole­
ją , to też w H anow erze opuścił pociąg 
i dalszą  drogę do H ddeshe im  odbył s a ­
m ochodem . Hitlerowcy widzieli w ysia­
dającego z pociągu  sek re tarza  brunśw i- 
ckiej rady  przemysłowej dra. V ancka, 
którego  m yln ie  wzięli za kanclerza , rz u ­
cili się n ań  i silnie go poturbow ali;  do­
piero policja przyszła nap ad n ię tem u  z 
pomocą, l ikw idu jąc  zajście.

M i ę d z y n a r o d ó w k a  k o m u n i s t y c z n a
radzi nad o g ó l n e m  p o ł o ż e n i e m  

w Eur opie .
Z Moskwy donoszą, że odbywają się 

ponowne narady  m iędzynarodówki k o ­
m unistycznej.  Sesja  nadzw yczajna  zosta­
ła  zw ołana przez d ek re t  S ta lina , k tóry  
uzurpow ał w ładzę prezesa tej organizacji 
ze w zględu na o trzym ane poufne w ia­
domości od posła sowieckiego w B er­
linie.

Na porządku dziennym  obrad f ig u ru ­
je jeden punkt: sy tuac ja  w Europie.

J a k  słyehać z kól dobrze poinformo­
w anych, na pierw szem  posiedzeniu pre- 
zydjum  kom in te rnu  postanowiono „roz­
począć wojnę par tyzancką  kom unizm u 
w p ań s tw ach  eu ropejsk ich”.

W obradach bierze udział ograniczo­
na liczba dygniarzy sowieckich. W sz y s t ­
k ie  urlopy letn ie  urzędników  o lb rzy ­
miej insty tucji propagandy rewolucyjnej 
zosta ły  telegraficznie odwołane.

B u r z a  na  Gdczycie  e k o n o m i s t y  
n i e m i e c k i e g o .

BERLIN. Na kogresie  północno - za­
chodnich Izb rękodzielniczych w Alto- 
n ie  m. in. przem aw iał prof. W erner  
Som bert, w ielki ekonom ista  n iem iecki.  
W  połowie re fera tu  doszło do g w a łto w ­
n ych  protestów  przeciw  jego w yw odom . 
S tanow isko  wrogie przeciwko prof, za ­
ję li  również sy ndyk  i w iceprezyden t 
zw iązku  rękodzielników  ta k  dalece, że 
m u s ia ł  on przerw ać re fera t  i opuścić 
zgrom adzenie .
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3?ieśń Żywiołów
D ra m a t  miłości i po św ię ce n ia  w  10-ciu w ie lk ich  aktach.

Reżyseria geojalnego  WIKTORA FLEMINGA, w rolach głównych: prześliczna 
Lupe V elez, idealny  kochanek  Gary Cooper i Louis Volheint boha-

___________________ ter f ilm u „NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN” .___________________
NAD PROGRAM: U  IBM NM | Q  f l A ł  A  Film pośw ięcony  n o w o c z e sn y m
S E N S A C J A !  I V l v b  I  w w ł C ł A  w l M « M  m etodom  ku ltu ry  c i e l e s n e j .  g
Jako  dodatek dajemy:  Najnowszy tygod. dźw. „P a r a m o u n tu 1* Oczy Świata |
Na p ie rw sz y  seans  do rozp o c zęc ia  p rze d s ta w ie n ia  w szy s tk ie  k rzes ła  p a r te ro w e  1 zł.

350 pasażerów w nurtach oceanu.
R o z d z i e r a j ą c e  s c e n y  na  o k r ę c i e  w y c ie c z k o w y m  

u b r z e g ó w  Francji .

Wielkie ź r ó d ł o  m inera lne  odkryto 
v  f l a ł o p o l s c e  Wschodniej .

L W Ó W . Na g ru n tac h  m ias ta  Brze- 
żany  w czasie robót ziem nych przy b u ­
dowie m ostu  na Złotej Lipie, natrafiono 
n a  obi te  źródło m inera lne  z w ielką  za­
w artością  siark i  i żelaza.

Kolarze polsGy ja d ą  do Stambułu  
na  polsk ich  ro w e ra c h .

CZERNIOWCB. Przejeżdżała tędy 
czwórka kolarzy w arszaw skiego T-w a 
Cyklistów, u d a  ąca  się na  row erach pol­
skiej fabrykacji  przez B ukaresz t i Sofię 
do S tam b u łu .  (PAT.)

Wydalenie  k s i ę d z a - h a k a t y s t y  z  Polski.
POZNAŃ. W ikary  n iem ieckiego  k o ś ­

cioła parafjalnego w N ow ym  T om yślu  
ks. Matusz; zak, z pochodzenia Niemiec, 
o trzym ał od władz adm in is tracy jnych  
rozkaz opuszczenia te ry to rjum  Polski w 
ciągu  48 godzin. Ks. M atuszczak je s t  
znanym  h ak a ty s tą ,  w rogiem  Polaków i 
Polski.

Z a m o r d i w a n i e  dy re k to ra  szko ły  
w Olkuszu

W  ub. sobotę zam ordow ano wśród 
ta jem niczych  okoliczności dyrek tora  
szkoły rzemiosł w Olkuszu Ignacego Ko-, 
w alskiego. W czasie snu  w targnęli do 
m ieszkan ia  ś. p. Kowalskiego nieznani 
bandyci którzy strzelili do śpiącego, z a ­
bijając go na miejscu, poczem zbiegli. 
Zachodzi podejrzenie, że podłożem zbro­
dni była zem sta  osobista, gdyż zb rodn ia ­
rze me ruszyli w m ieszkan iu  niczego.

P r y m a s  Hiszpanji  wydalony z kra ju .
PARYŻ. Dzienniki francusk ie  dono­

szą że k iedy  kardynał p rym as z Toledo, 
m sgr.  Segura  pow racał z Rzymu do 
Hiszpanji, oświadczono m u  po przekro­
czeniu granicy , iż z polecenia rządu hisz 
pańsk iego  m u si  opuścić  kraj.

4 0  kośc io łów  s p ł o n ę ł o  w Hiszpanji .
CITTA D EL VATICANO. Biskup 

djece^ji Malaga pcs anow ił pozostać w 
Gibraltarze, sąs iadu jącym  z jego obsza­
rem  djecezjalnym. P rzedstawicielom  pra­
sy oświadczył b i s k u p ,  iż kom uniści  h i s z ­
pańscy  spalili w Maladze 40 kościołów, 
oraz pałac b iskup ',  k tóry  spłonął wraz 
ze w szystk iem i sprzętam i.

Krwawa wa lka  z komunis tami  
we  Francj i .

A g e n c i  M o s k w y  okrad l i  i podpal i l i  
w ie le  s k l e p ó w .  —  Po leg l i  i ranni  

w w a lk a ch  u icznych.

R O N B A I X. Kom uniści usiłowali,  
w brew ztkazow i,  u tw orzyć pochód i u- 
rządzić m anifestację . Policja rozproszyła 
m anifestan tów , którzy n iebaw em  zebrali 
się ponownie i wystąpili  przeciwko po­
licji, obrzucając ją  kam ieniam i. Policja 
przywróciła porządek, aresztu jąc  dziesięć 
osób.

Około godz. 21 m anifestacje  k o m u n i­
styczne powtórzyły się. P lu ton  kawale- 
rji, k tóry zm uszony był szarżować prze­
ciwko m an ifestan tom , obrzucony był ce 
g łam i i bu telkam i. Przez k ilka  godzin 
kom uniści  w liczbie 700 — 800, ścierali 
się z policją, rzucając na  nią wszelkiego 
rodzaju  pociski. W ie lu  policjantów od­
niosło rany, 4 ch m anifestan tów  a resz to ­
wano.

M anifestanci zniszczyli na jednej z 
ulic bruk i poustawiali barykady w celu 
n iedopuszczenia do szarży kawalerji.

PARYŻ, W R o u b a i i  doszło ponow­
nie do rozruchów. Pochód, złożony z 300 
kom un is tów , przeciągając przez m iasto  
rozbijał w ystaw y  sklepow e i la tarn ie  u- 
liczne. W  ciem nościach dem onstranc i 
ograbili skiepy, poczem us taw ili  ba ryka­
dy. Jed e n  ze sklepów, podpalonych przez 
kom unis tów  spłonął. T łum  obrzucał k a ­
m ien iam i straż ogniowa, k tó ra  ra tow ała  
płonące sk lep y .  O ddz'aly kaw alerji  ro z ­
pędziły t łum , walczący z wojsk iem  k a ­
m ieniam i. W ielu żołnierzy i policjantów 
odniosło rany. A resztowano około 30 
osób.

Coś s ię  psu je  w czerwonym ra ju . . .
S e n s a c y j n e  a r e s z t o w a n i a  w ś r ó d  
c z e k i s t ó w  na  Syb i rze .  —  Oficer  

p o d ło ż y ł  b o m b ę  pod- lokal  GPU.
MOSKWA. Wielką  sensację wyw o­

łało w T o m sk u  aresztowanie  k i lkun as tu  
urzędników syberyjskiego GPU z d w o ­
m a  członkami  kolegjum GPU na czele.

PARYŻ. Wszystkie  dzienniki tu te jsze  
przepełnione są wiadomościami  o w s t r z ą ­
sającej katastrofie,  jakiej  u legł  okrę t  w y ­
cieczkowy „St. Phil iber t" ,  wiozący na 
pokładzie zgórą 500 pasażerów,  od byw a­
jących wycieczkę na wyspę Ile de Noir- 
mout ier .

Wśród pasażerów było wielu robotni ­
ków, kuracjuszów i dzieci.

W drodze powrotnej,  g dy  okrę t  znaj- 
dowal się w zatoce u ujścia rzeki Loa 
ry,  zerwała  się g w a ł to w n a  burza,  — pa­
sażerowie,  będący głównie  na  pokładzie,  
chcąc  się ra tować przed s t ra sz l iwym wi ­
chrem,  skłębil i  się w jednem miejscu,  
s k u tk iem  czego okrę t począł się p o chy­
lać, a s trac iwszy zupełnie równowagę,  
począł tonąć.

Wielu z pasażerów,  widząc  bezna­
dziejność położenia,  rzuciło się w nur ty  
oceanu,  aby dopłynąć  do brzegu,  bardzo

Aresztowania  zos tały dokonane przez 
specja lną kerni i ję cent ra lnego GPU z 
Moskwy.

W e d łu g  pogłosek,  aresz towania  n a ­
stąpi ły wobec wykrycia  spisku,  k tóry 
z » i e r z a ł  do proklamowania  dyk ta tu ry  
wojskowej  na  Syberii.

MOSKWA. W Kronsztadzie dokon-*- 
no za machu  na życie delega ta  wojsko­
wego GPU. Rajneke,  k tóry  przybył  z 
Moskwy, aby przeprowadzić ś ledztwo w 
sprawie w ybuchu  bomby w lokalu miej ­
scowego GPU.

Pod zarzutem zorganizowania  .oby­
d w u  za machów władze sowieckie  a r e ­
sz towały  of:cara sowieckiej  marynarki ,  
członka komunis tycznej  partji  Wasil je- 
wa.

f l a c  Donald p o i c s t a j e  na s t anowisku .
LONDYN. W czasie g losowania  w 

Izbie Gmin nad poprawką,  zgłoszoną do 
us taw y o porządku g run tow ym ,  doszło 
do bardzo niemiłego dla rządu ukszta ł ­
towania  się sytuacj i .  Okazało się, że za 
wnioskiem opozycji wypowiedzia ło się 
223 posłów przeciw 208. Na zapytanie 
przywódcy opozycji Baldwina,  j a k  rząd 
us tosunkuje  się wobec dalszej deba ty  i 
j aki e  wyciągnie  konsekwencje  z wyniku 
głosowania,  odpowiedział  Mac Donald,  
że wynik  glosowania nie narusza w ni- 
czem całości projektu rządowego i rząd 
po pra wkę tę akceptuje,  to też wynik  
głosowania  nie m a dla rządu zasadnicze­
go znaczenia.  Z powyższego oświadcze­
nia Mac Donalda wynika ,  że rząd do 
dymis ji  się nie poda.

Siły zb ro jn e  Stanów Zjednoczonych .
WASZYNGTON. Rząd Stanów Zjed­

noczonych przesłał  do Ligi Narodów w 
związku s zapowiedzianą  na lu ty  1932 r. 
konferencją rozbrojeniową dane,  doty­
czące s t anu  armji  i maryna rki  Stanów 
Zjednoczonych oraz zapasów mater ja łów 
wojennych.

S ta n e f ek tywny  armji lądowej w y ­
nosi 139,957 ludzi,  s tan marynarki  109,886 
ludzi,  łącznie ze s t anem  l iczebnym s łuż­
by lotniczej,  z której  13,155 ludt i  jes t  
zaliczonych do armji  lądowej,  a 14,169 
do marynarki .

Tonaż globalny maryna rk i  wynosi 
1,251,840 ton, do której to liczby są już 
włączone s tatki ,  znajdujące  się w b u d o ­
wie oraz okrę ty ,  mające  być wycofane 
z użycia.  (PAT.) ż

Sąd nad szp iegami  komunistycznymi 
w Rumunji .

BUKARESZT.  Przed tu te jszym sądem 
toczył się proces szpiegów,  działających 
na rzecz Rosji, w liczbie 58 osób, w tern 
k i lku nas tu  oficerów rumuńskich .

Główny oskarżony i zarazem przewo­
dniczący organizacji ,  mjr.  Versan,  k tóry 
z dawnej  armj i  aus t ro-węgiersk  ej prze- 
szecł  w szeregi armj i  rum uńsk ie j ,  ska-

oddalonego.
Okręt  w jednej  minucie  poszedł na 

dno. Ogółem zginęło około 350 osób, 
bądź na okręcie,  bądź też sk u tk iem  u- 
t raty sił w pływaniu.  St raszne  to n i e ­
szczęście zauważył  latarnik z pobliskiej 
latarni  i bezzwłocznie zaalarmował  po­
bliski port, skąd wyruszyła  pomoc, k tóra 
okazała  się już spóźnioną.

Na powierzchni  oceanu pływało  setki  
t rupów.  Zdołano ura tować około 150 lu­
dzi. Dotąd jeszcze wyławiane  są t rupy 
z morza,  k tóre j e s t  w  dalszym ciągu 
wzburzone.

W St. Nazaires gromadzi ły  się przez 
całą noc olbrzymie t łumy  c iekawych i 
k re w n y ch  wycieczkowiczów,  dopytując  
o los n ieszczęś liwych ofiar okropnego 
orkanu. Narazie nip zdołano jeszcze do­
kładnie  us tal ić  właściwej  l iczby zato- 
piouych.

zany został na  20 lat robót przym uso­
wych i degradacją. Z pozortałyeh oskar­
żonych 5 ćiu skazanych  zostało na  kary 
więzienia po 15 lat, jedna  z oskarżonych 
na  12 lat więzienia, a d ruga  na  10 lat 
więzienia.

Z 25 oskarżonych, którzy zbiegli za­
granicę, dwóch skazanych  zostało na ro­
boty przym usow e po 20 lat, zaś pozosta­
łych 23 na roboty przym usow e po 15 
lat, 7 oskarżonych sąd uniew innił,  zaś 
resztę skazał na  roboty przym usow e od 
1 do 10 lat.

Okropne zd e rzen ie  s ię  2 okrę tów.
PARYŻ. T ransa t lan tyck i  olbrzym pa­

sażerski L  n ji F ran cu sk ie j , ,R o ch am b eau * ,  
jadący  z A m eryki,  zderzył się na w yso­
kości Quessant z włoskim okrę tem  „Ung- 
heris" , k tóry  n a ty ch m ias t  zatonął. Z 
w 'e lk im  trudem  udało się załodze ok rę­
tu  francuskiego  u ra tow ać  29 osób z za ­
łogi okrę tu  włoskiege i przewieźć do 
H Tru. „Ruchainbeau" doznał lekkich 
uszkodzeń.

Z  różnych stron
a  kilku wierszach.

— W lasach m ają tków  H uty  Michaj- 
iin, pow. kosowski, w ybuch ł groźny po­
żar, który z t ru d em  zdołano opanow ać. 
Spłonęło k ilka  tysięcy zrąbanych  pni so­
snow ych wart, ś  :i 75 tys. zł. *

— W związku z prem jerą  f ilm u pol­
skiego „Na Sybir" ,  odbyła .się w An- 
twerpji m an ifestacja  przyjaźni polsko- 
belgijskiej.  N a zaproszenie dyr. k ina 
przybyli liczni p rzedstaw iciele  prasy i 
szereg w ybitnych  osób.

— Na zarządzenie a rcyb iskupa  z C an­
terbury  zwrócono się do całej ludności 
angielskieji irlandzkiej z w ezw aniem  do 
m odłów na in tencję  up ros /en ia  b łogosła­
w ieństw a bożego dla konferencji rozbro­
jeniow ej,  k tó ra  m a  się odbyć w 1932 i.

— Na jednej ze s tacyj syberyjskich, 
oddział a rm ji czerwonej, w ysłany do Ja-  
kucka , rozbroił konwojująca go wojska 
G.P.U. Zabity został dowódca szw adro­
nu. Zbuntow ani żołnierze zrabowali k a ­
sę stacyjną, pocaem uciekli do ta jg i  sy- 
birskiej.

— Przed k ilku  dn iam i odbył się w 
Madrycie ślub pary  żydowskiej, k tórego 
udzielił rabin, sprowadzony z Marokka. 
J*8t to pierwszy ślub w ed ług  ru tu a łu  
żydow skiego od chwili w ypędzenia  ży­
dów w r. 1492 z Hiszpanji.

— Z końcem  b.m. urządza czerwona 
a rm ja  doroczne m anew ry  na U kra in ie  w 
rejonie pogranicza z Polską. W  m an ew ­
rach  weźmie udział kom. wojny Woro- 
szyłow i szef sz tabu  gen. Szaposzni- 
kow.

— Powódź w dolinie rzeki Innu 
(Austrja), przybiera rozmiary k a ta s tro ­
fa lne i dochodzi do pierw szych dom ów  
m ias ta  Piali, k tóre ewakowano. Do za­
grożonych miejscowości wysłano wojsko 
na pomoc.

Wojsko jako wjGhowawGa.
82,229 żołnierzy nauczyło się czytać, 

p issć  i rachow ać w 1930 roku. D okona­
ne świeżo przez Min. Spraw  W ojskow ych, 
s ta ty ssyk i  z dziedziny prac oświatowo- 
ku ltu ra lnych  w wojsku, przynoszą ra­
dosne cyfry, w ykazujące  owocną pracą 
re fera tu  wojskowego, k tóry  z pom ocą 
Tow. Szkoły Ludowej i Polskiego B ia łe­
go Krzyża, przyczynia się w ydatn ie  do 
tępienia  ana lfabetyzm u w naszej armji. 
Zo wspomnianej s ta ty s ty k i  dow iadu jem y 
się, że w r. 1939 było 1.558 żołnierskich 
szkół początkowych, do k tórych  u częsz­
czało 90 561 szeregowców, którzy e- 
trzym aii św iadectw a, dające im po w y j­
ściu r, wojska praw a z ukończen ia  szk o ­
ły powszechnej. Wogóle w jed n y m  ro ­
k u  nauczyło się w wojsku 82,229 żoł­
n ierzy analfabetów  czytać, pisać i r a ­
chować. W spaniale  wyniki szkół p o ­
czątkow ych dla żołnierzy reprezentu je  
doskonale cyfra — 1,000,000 żołnierzy, 
którzy od pow stan ia  wojska polskiego do 
końca ub. roku kończyli aztroły począt­
kowe.

Dobre, a tanie RflOJO
nabyć można tylko w firmie

„F tA D JO P O L "
Częstochowa, Si Aleja 31.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś ro d a  17 czerw ca : In n o ce n teg o  M., Adoi/a
W sc h ó d  słońca: g. 3.15. Zachód  19.5*
Długość dnia 16 godz. 43 m.

Nocne dyżury a p te k .
W  nocy z w to rk u  na środę: Nowy R y ­

nek, Kordeckiego.
W  nocy  z ś ro d y  na czw artek :  St. Ry«ek,

3 Aleja, Osta tn i Grosz.

Nie h ed z ie  likwidacji W oje­
w ództw a K ieleckiego. Od pew ne­
go czasu krążą  pogłoski o zamierzonej 
rzekomo l ikwidacj i  Województwa Kielec­
kiego, przez co Częstochowa m iał aby 
przypaść  do Woj. Krakowskiego.  W 
związku z tern przedstawicie!  .1. K. C.” 
zwrócił  się z zapytaniem do wojewody 
kieleckiego,  p. Paciorkowskiego,  k tóry 
oświadczył  m. in.:

„Osobiście uw ażam  — mówił  p. w o ­
jewoda — że nie dość przemyś lane  roz­
powszechnianie  tych pogłosek niepo­
t rzebnie w pro w adzi  pewne,  zrozumiałe 
zresBtą zdenerwowanie  wśród z a in t e r e ­
sowanych sfer ludności,  a szczególnie 
szkodliwie odbija się na  życiu gospo- 
darczem,  w pierwszym rzędzie na ruchu  
budowlanym.

Pro jek t  nowego admin is t raey jnego 
podziału p-.ństwa jes t  — o czein wszy­
s tk im  wiadomo — przedmiotem rozwa­
żań i dyskusj i ,  lecz t rudno dziś przesą­
dzać, jakie  będą rezul ta ty  tych rozwa­
żań. W  dobie obecnej — kon kludo wał  
p. w o j e w o d a — likwidacja specja lnie Wo­
j ew ó d z tw a  Kieleckiego jes t  najzupełniej  
n i e a k tu a ln a ” .

Dodać należy, że os tatnio p woj. Pa- 
ciorkowski  przyjął  l iczne delegacje wszy­
s tkich  sfer lud ości z całego te renu w o ­
jewódz twa ,  m. i i. także z Zagłębia D ą ­
browskiego i Częs tochowy,  k tóre bez­
względnie  wypowiedzia ły  się za u t rzy­
m a n i e m  Województwa  Kieleckiego.

Pielgrzymki  i wycieczki .
Z różnych  s t r o n  Pol ski  przybyło 

dz i ś  w nocy  k i lk a s e t  o s ó b .
Dzis ejazej nocy zawitało do C zęs to ­

chow y k ilka  wycieczek s z k d n y c h  i p i e l ­
grzymek.

O god*. 2-giej w nocy przybył* spe 
ej&lnym w agonem  w ycieczka uczenie 
P aństw ow ej Szkoły Przem ysłow o Handlo­
wej z Łodzi. Po zw iedzeniu m ias ta  i 
św ią tyn i jasnogórsk ie j  w ycieczka odje- 
chała  w południe do Krakowa i dalej do 
Zakopanego.

O godz. 4 i pól rano przybyła w 2 ch 
w agonach  z W ilna  wycieczka g im n a ­
zjum  ks. m isjonarzy. W ycieezka ta  za­
baw i w Częstochowie 2 dni.

— Tym że pociągiem  przybyły jeszcze 
2 wycieczki szkolne: g im n az ju m  p a ń ­
stw ow ego im. Potockiej i se iu inarjum  Kat. 
Zw. Polek, Te dwie wycieczki po k ró t­
kiej wizycie wyjeżdżają do Krakowa.

— Również dzisiejszej nocy przybyła  
pielgrzymka,  złożona z 64 osób, człon­
kiń Związku Ziemianek z powiatu  g ró ­
jeckiego.  P ie lg rzym ka opuszcza Często­
chow ę ju t ro  w nocy.



N r 76 , 5 L 0 W 0 ‘ Słrp. S.

Jeszcze o święcie 27 p. p.Wstrzymanie 15-procnntowe- 
go  dodatku pracownikom sam o­
rządowym. O g ó ln ik iem  z d n ia  0 cze r­
w c a  m in .  s p ra w  w ew n . zw róc iło  się  do 
w o jew o d ó w , aby  polecili s a m o rz ą d o w y m  
o rg a n o m ,  u c h w a la ją c y m  p o w zięc ie  *u- 
c h w a t  o z a p rz e s ta n iu  w y p ła c a n ia  d o d a t ­
k u  15, proc., o ile to  op ie ra  s ię  n a  po­
p rz e d n ic h  u c h w a ła c h  teg o  o rg a n u .  T am , 
g d z ie  w y p ła ta  o d b y w a  s ię  n a  p o d s ta w ie  
u c h w a ły  o rg a n ó w  za rząd za jący ch ,  w y ­
p ła ty  m a ją  być w s t r z y m a n e  bez u c h w a ­
ły . G dyby  zw iązk i  k o m u n a ln e  w n io s ły  
p rz e c iw k o  z a rz ą d ze n iu  w o jew o d ó w  o z a ­
p rz e s ta n iu  w y p ła c a n ia  15 proc. d o d a tk u  
o d w o ła n ia  do N a jw y ższeg o  T r y b u n a łu  
A d m in is t r a c y jn e g o ,  w o je w o d o w ie  m a ją  
w y d a ć  s k a rż ą c y m  z w ią z k o m  k o m u ­
n a ln y m  u z u p e łn ia ją c e  za rząd zen ia ,  po le ­
ca jąca  n a ty c h m ia s to w e  w y k o n a n ie  po­
p rz e d n ie g o  zarządzen ia .

Nowa zmiana rozkładów jaz­
dy pociągów na linji Cząstocho- 
wa-Kielce. Z d n ie m  w c z o ra js z y m  n a  
l in j i  C zęs tochow a-K ie lce  w p ro w ad zo n o  
p e w n e  z m ia n y  w ru c h u  poc iąg ó w  oso­
b o w y c h ,  k tó re  p o d a je m y  n a s z y m  c zy te l­
n ik o m .

T a k  w ięc  do 80 w rz e śn ia  b. r. k u r ­
so w a ć  b ęd ą  n a s tę p u ją c e  pociąg i:

Z Częstochowy odchodzą: 1) o godz. 8 
m .  56, 2) 6 m . 30 i 3) 17 rrt. 14.

Z Kielc przychodzą: 1) 5 m . 19, 2) 11 
m . 04 i 3) 21 m . 21.

B ezpośrednia komunikacja do  
Wisły. Z d n ie m  d z is ie js z y m  d y re k c ja  
ko le jo w a  w W a rsz a w ie  w p ro w a d z i ła  s t a ­
łą  b ez p o ś re d n ią  k o m u n ik a c ję  do W D ły ,  
u rocze j  m ie jsc o w o śc i  k ąp ie lo w e j  n a  Ś lą ­
sk u .

W  ty m  ce lu  codz ienn ie  będz ie  p rzy ­
czep ian y  w W a rs z a w ie  do p o c ią g u  pośp. 
nr. 5 w ag o n  d la  po d ró żn y ch ,  ja d ą c y c h  
n a  le tn ie  wy wc/.asy do U s t ro n ia  i W is ły .  
W ag o n  ten  będzie  p o w ra c a ć  poc. pośp . 
nr. 0. K o m u n ik a c ja  ta  m t  b y ć  u t r z y m a ­
n a  do późnej je s ie n i .

P o c .  nr. 5 od jeżdża  s C zęs to ch o w y  o 
godz. 3 m . 57, poc. nr. 6 p r z y b y w a  do 
C z ę s to c h o w y  o godz . 2 m .  42.

Kursy sędziowskie dla naczel­
ników straży ogniowych P o d
p rz e w o d n ic tw e m  w ojew ó d zk ieg o  i n s p e k ­
to ra  s t raży  p o ż a rn y c h  p. P le b a n k a  oraz 
w  obecnośc i  in n s t ru k to ró w  pp. K ałkow - 
sk ie g o  i J a ro s z e w s k ie g o  i ko m . czę­
s to c h o w sk ie j  s t raży  ogn io w ej  p. Sered- 
n ic k ie g o ,  o d b y w a ły  się  w u b .  sobo tę  i 
n ied z ie lę  k u r s y  sę d z io w sk ie  d la  n a c z e l ­
n ik ó w  s t ra ż a c k ich  z pow ia tów : czę*to-
chow ek ieg o ,  będ z iń sk ieg o ,  z a w ie r c ia ń ­
sk ie g o  i o lkusk iego .

N a  zak o ń czen ie  k u r s u  u c z * s tn ic y  w y ­
je c h a l i  n a  ćw iczen ia  do J a n o w a ,  g d z ie  
b ra ło  u d z ia ł  około 220 osób. W y k ła d ó w  
s łu c h a ło  38 osób, k a n d y d a tó w  n a  s ę ­
dziów.

Spadek bezrobocia w Często­
chowie. W k ć ń c u  uh. ty g o d n ia  l iczba  
b e z ro b o tn y ch  z a re je s t ro w a n y c h  w P U P P .  
w y n o s i ła  11,236 osób, z czego n a  C zę­
s to c h o w ę  p rz y p a d a  6 494 osób. W  p o ­
r ó w n a n iu  z p o p rz e d n im  ty g o d n ie m  l icz ­
b a  b ez robo tnych  zm n ie jszy ła  s ię  o 214 
osób. Zasiłk i pob<erało 4,076 b e z ro b o t­
n y c h  b. p ra c o w n ik ó w  f izy czn y ch  i 2T0 
■ m y ś lo w y c h .

Owa nieszczęśliwe wypadki 
na kolei. W czo ra j  w ieczo rem  n a  s t a ­
cji o sobow ej w  C zęs to ch o w ie  w y d a rz y ły  
s ię  2 w y p a d k i  z ludźm i.  Około godz. 
21, c z ę s to c h o w sk i  m a s z y n i s t a  p. F e l ik s  
P o d le w sk i ,  id ąc  do pa row ozu ,  s to ją c e g o  
n a  to ra c h  t r a k c y jn y c h ,  w s k u te k  p a n u j ą ­
cy ch  c ie m n o ś c i  w p a d ł  do k a n a łu ,  przy- 
czem  z w ic h n ą ł  sob ie  nogę , oraz  u le g ł  
t a k  d o tk l iw e m u  p o t łu c z e n iu ,  że fe lcze r  
ko le jow y  p. Z w oliń sk i  m u s ia ł  u d z ie l ić  
m u  pom ocy .

O tej sam ej god z in ie  ro b o tn ik  t u t e j ­
szej e k sp e d y c j i  ko le jow ej,  Jó z e f  K a s iń ­
sk i ,  podczas  p rzew o żen ia  n a  r a m p ie  
c iężk ieg o  ł a d u n k u  b lachy , z ah aczy ł  
w ó z k ie m  o ś c ia n ę  m a g a z y n u  i s t r a c iw ­
szy ró w n o w a g ę ,  u p a d ł  z p o m o s tu  n a  
z iem ię  t a k  n ie szczęś l iw ie ,  iż u d e rzy ł  
p r a w ą  rę k ą  o szynę . K as iń sk i  oprócz 
d o tk l iw e g o  p o t łu c z e n ia  z ła m a ł  p r a w ą  
ręk ę  w d w ó c h  m ie jsc a c h .  P o s- iw an k o w a-  
n e g o  o d w iez io n o  do szp ita la .

Przyłapani złodzieje. P- A le ­
k s e m u  Sapało , zam . w e wsi D u d k i ,  g m . 
R ęd z in y ,  s k ra d ł  ro w e r  w a r to śc i  120 zł. 
E d w a r d  K a s p rz y k  (G a rn c a rs k a  14).

Bandycki napad  pijaka na ko­
b ie tą  Na ul. B ie lań sk ie j  zaczep ił  p. 
K a ta rz y n ę  P o ła c ik  (zam . ta m ż e  nr. 3) 
L u c ja n  T ra c z y k  (P o ln a  21), k tó ry  pod 
g ro źb ą  p o b i t a  w y m u s i ł  od niej zł. 1,50 
n a  w ódkę .

O biad  żo łn ie r ik i ,  w y d a n y  w czora j  na  
dz ied z iń cu  k oszar ,  zg ro m a d z i ł  p o k a ź n ą  
liczbę  p rz e d s ta w ic ie l i  w ładz  i o rgan izacy j  
sp o łecznych .  W śród go śc i  obecni byli 
m . in. p. s ta ro s ta  inż. Kiihn, za rząd  Zw. 
O ficerów  R eze rw y  z p rezesem  dr. Szw e- 
d o w sk im  i s e k re ta r z e m  p. T ra w iń s k im  
n a  czele, a z p o szczegó lnych  p u łk ó w  —  
d e le g a c je  o f icersk ie .  D obrze  p rz y rz ą d zo ­
n y  ob iad  żo łn ie rsk i  s m a k o w a ł  w s z y s t ­
k im . P rz y  s to ła c h  ro zw in ę ły  się o ży w io ­
n e  ro z m o w y  na  t e m a t  d a w n y c h  bojów, 
s ta c z a n y c h  p rzes  27 p. p. w  obron ie  O j­
czyzny , n a  t e m a t  w y sz k o le n ia  i t r a k to ­
w a n ia  żo łn ie rza .

W ie le  h u m o ru  w nosił  p. pp łk .  Sęka- 
ra , s ta ry  żo łn ie rz  le g jo n o w y ,  w ie lok ro tn ie  
odzn aczo n y  w  c iężk ich  z m a g a n ia c h  o 
w o ln o ść  P o lsk i .

J a k  bardzo  d e m o k ra ty c z n ie  t r a k tu je  
się  żo łn ie rza  p rzez  w ła d z e  św iad czy  n a j ­
w y m o w n ie j  f a k t ,  iż p rzy  s to ła c h  żołn ier-  
k s k ic h  zas ied li  t a k ż e  o f icerow ie , g w a ­
rząc  z sz a ra k a m i ,  ci zaś sw o b o d n ie  r o z ­
p raw ia l i  o s łużb ie ,  p o dnosząc  d o b ro d z ie j­
s tw a  w o jsk a  po lsk iego , j a k  re fe ra ty  o- 
św ia to w e ,  rozwój f izyczny  k ażd eg o  żo ł­
n ie rza .  d b a ło ść  o jeg o  zdrow ie , dobre  
w yży w ien ie ,  u m u n d u r o w a n ie  i m ie s z k a ­
nie.

D o w ó d ca  p u łk u  p. pp łk .  C zap liń sk i

W  u b ie g łą  n ied z ie lę  o d b y ł  s ię  w m u ­
ła c h  św ią ty n i  j a sn o g ó rsk ie j  zjazd d e le ­
g a tó w  Z w iązk u  S to w a rz y sz e ń  Młodzieży 
Po lsk ie j  M ęskiej.

O godz in ie  8 rano  na p lacu  z w ią z k o ­
w y m  przy u licy  N ajśw . M, P. zebra li  s ię  
d e leg ac i  s to w a rz y sz e ń  zam ie jsco w y ch  i 
w s z y s tk ie  m ie jsc o w e  s to w a rz y sz e n ia  w  
k o m p lec ie ,  z o rk ie s t rą  I-go S to w a rz y sz e ­
n ia  z p a ra f j i  św . B arbary .  R a p o r t  p rzy ­
ją ł  od z e b ra n y c h  ks. dr.  S ta n is ła w  C zaj­
ka ,  s e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z w iązku , p oczem  
w y ru s z y ł  im p o n u ją c y  p o c h ó d  ze s z t a n ­
d a ra m i  i o rk ie s t rą  n a  c ie le  n a  J a s n ą  
Górę

U ro czy s te  n a b o ż e ń s tw o ,  o d p ra w io n e  
zos ta ło  w  k ap l icy  C u d o w n e j  M a tk i  B o ­
sk ie j ,  p rzez  ks. m a g i s t r a  L ipę  z W i e r u ­
szow a, - s e k re ta rz a  O k ręg u  W ie lu ń sk ie g o  
Z w iązku  S tow . Młodzieży Po lsk ie j .  P o d ­
n ios łe  k a z a n ie  w y g ło s i ł  k s .  dr. S t a n i ­
s ła w  C zajka.

Po n a b o ż e ń s tw ie  u c z e s tn ic y  z jazdu  
spożyli  s k ro m n e  ś n ia d a n ie  w  z a b u d o w a ­
n ia c h  k la sz to rn y c h ,  n a s tę p n ie  d o k o n an o  
zd jęc ia  fo to g ra f iczn eg o  w sz y s tk ic h  u cze ­
s tn ik ó w  Z jazdu  z R ad ą  Z w iązk o w ą  z p re ­
zesem , p. inż. B a r to sz e w sk im ,  d y r e k to ­
re m  S zko ły  R zem ieś ln icze  P rz e m y s ło w e j  
n a  czele.

O g o d z in ie  11-tej, w  saii różańcow ej,  
rozpoczę ły  s ię  o b rady ,  k tó re  zag a i ł  p r e ­
zes R ad y  Z w iązk o w ej ,  p .inż. J a n  B a r to ­
szew sk i ,  w ita ją c  o b e c n y c h  w s e rd e c z n y ch  
s ło w ach ,  p rzy czem  w s p o m n ia ł  o o s ta t ­
n ich  w y d a rz e n ia c h  w R zym ie , g d z ie  Ko­
ściół ka to lick i  i d u c h o w ie ń s tw o  n a rażo n e  
są  n a  p rze ś lad o w an ia .

M ów ca, b ęd ąc  w y ra z e m  w s z y s tk ic h  
ob e c n y c h ,  w y raz i ł  w sp ó łczu c ie  O jcu św . 
od z jazdu  n ie d z ie ln eg o  n a  ręce  ks. b i s ­
k u p a  dr. T. K ubiny.

P a n  inż. B a r to s z e w s k i  zap ro s i ł  n a  
p rz e w o d n ic z ąc e g o  ob rad  p. M e d y ń s k i e ­
go, n a  a seso ró w  zaś  pp.: J a s t r z ę b s k ie g o ,  
S o b e r ty n a ,  B adorę ,  K oreckiego , K ucype-  
rę, k s .  m a g i s t r a  L ipę , p rezesa  Ii-go S to ­
w a rz y sz e n ia  C ek u sa ,  J a g u s ia k a ,  ora* 
k i lk u  c z ło n k ó w  za rząd ó w  p o szczeg ó ln y ch  
s to w a rz y sz e ń .

P o  o d c z y ta n iu  p o rz ą d k u  obrad  p rzez  
p rz ew o d n icząceg o ,  p. M iodyńsk iego ,  z e ­
b ra n i  o d śp ie w a li  h y m n  m ło d z ieży  m ę s ­
kiej „Hei, do ap e lu !” w u k ła d z ie  m is t rz a  
F e l ik s a  N o w o w ie jsk ieg o .

J a k o  p ie rw si  p rzem ó w il i  dw a j p r z e d ­
s ta w ic ie le  Z w iązk u  w ie lk o p o lsk ieg o ,  k t ó ­
rzy  p rzy b y l i  n a  z jazd n ied z ie ln y  z P o ­
z n a n ia  pieszo. Obaj w  p ię k n y c h  s ło w a c h  
życzyli z jazdow i p o m y ś ln y c h  ob rad  i 
ja k n a jw ię k s z e g o  rozw oju  s to w arzy szeń .  
P rz e m ó w ie n ia  W ie lk o p o lan  przy ję to  b u ­
rzą  d łu g o  n ie m i lk n ą c y c h  o k la sk ó w , a ks. 
dr. C z a jk a  o d p o w ied z ia ł  im  w  k i lk u  s ło ­
w a c h ,  w zn o sząc  n a s tę p n ie  o k rz y k  n a  
cześć  gości w ie lk o p o lsk ich .

N a  zjazd n a d e s ła n o  w ie le  depes*  z 
ż y czen iam i z ró żn y ch  s t ro n  P o lsk i  i od 
w ie lu  w y b i tn y c h  osobis tośc i.

P o  sp ra w d z e n iu  o b e c n y c h  okazało  się  
że s a m y c h  ty lk o  d e le g a tó w  było o b ec ­
n y c h  n a  zjeździe  187.

P ię k n ie  o p ra c o w a n y  re fe ra t  n a  t e m a t

o d czy ta ł  te le g ra m ,  n a d e s ła n y  p u łk o w i  % 
ż y c z e n iam i  od M arsza łk a  P i łsu d sk ie g o ,  
p oczem  w zn ió s ł  o k rz y k  n a  cześć  P o lsk i ,  
J e j  P re z y d e n ta  Ig n a c e g o  M ośc ick iego  i 
M arsza łk a  P i łsu d sk ie g o ,  a o rk ie s t r a  o d e ­
g ra ła  h y m n  n a ro d o w  .

Żołnierze, s z a n u ją c y  sw e g o  dow ódcę , 
k tó ry  j e s t  d la  n ich  p ra w d z iw y m  w y c h o ­
w a w c ą ,  w zię l i  go n a  ręce ,  h u ś ta ją c  p r ie z  
d łu ż sz ą  ch w ilę ,  to  s a m o  s ta ło  s ię  z s i ­
ła c z e m  p. pp łk .  S ę k a rą ,  k tó ry ,  u c h w y ­
c iw szy  w  sw e  że lazne  ręoe  2 żo łn ie rzy  
w raz  z n im i  p o d rz u c a n y  by ł w g ó rę  p rzez  
g ro m a d ę  sza rak ó w . W sz y sc y  pp. o f ic e ­
ro w ie  by li  p rz e d m io te m  g o rą c y c h  ow a- 
ey j  i d ługo  h u ś ta n i  przez żołn ierzy .

Po  obiedz ie  o d b y ły  s ię  za w o d y  sp o r ­
tow e, a  w ieczo rem  d w a  b a le —j e d e n  w 
k a s y n ie  o f ice rsk iem  przy ul. K ośc iuszk i ,  
gdz ie  z g ro m a d z i ła  s ię  ca ła  e l i ta  cz ę s to ­
c h o w sk a ,  d ru g i  w  k a s y n ie  podcfieer-  
sk ie m ,  d o k ą d  też  p rzyby ło  k i lk u  po. ofi­
cerów , ce lem  p o d k re ś le n ia  d em o k rac j i ,  
j a k a  p a n u je  w  a rm ji  pe lsk ie i .  Z eb ran e  
w  k asy n ie  ro d z in y  pp. podoficerów  b a ­
w iły  się w  m i ły m  n a s t ro ju  do  późnej 
n ocy .

N a  obu  z a b a w a ch ,  ja k  ró w n ie ż  p o d ­
czas  ca łeg o  ś w ię ta  p r z y g ry w a ła  dobrze  
z g ra n a  o rk ie s t ra  27. pp. pod k ie ro w n i­
c tw e m  st.  sierż. p. W c is ło .

„R adość  ży c ia "  w y p o w isd z ia ł  p. G rz a n k a ,  
cz łonek  S to w , z Z aw ie rc ia .

S p raw o zd an ie  ogó lne  za r. 1930,zdał ks. 
dr. C zaik a, a k a s o w e — p. inż. B a r to sz e w ­
ski. S p ra w o z d a ń  n a d e s ła ło  65 s tow .,  w 
k tó ry c h  s k u p ia  s ię  1,968 cz łonków , w pa­
t ro n a ta c h  p ra c u je  849, w k o ła c h  p rzy ­
ja c ió ł  148, zeb rań  o g ó ln y c h  p o sz c ie g ó ln e  
s to w a rz y sz e n ia  o d b y ły  808, je d n o  ze 
s tow , p os iada  w ła s n y  do m , k ó łek  o św ia ­
to w y c h  w ty c h  s to w a rz y sz e n ia c h  j e s t  
99, kół m a r jo lo g ic z n y c h  20, w k o ła c h  
śp ie w a c z y c h  j e s t  359 osób, w  m u z y c z ­
n y c h  154, w k o ła c h  w y c h o w a n ia  f iz y c z ­
n e g o  #94, w p rzysp . w o jsk .  257, w y c ie ­
czek  odby ły  s to w a rz y sz a n ia  w  ro k u  s p r a ­
w o z d a w c z y m  117, zaw o d ó w  sp o r to w y c h  
u rządzono  174, w ieczo rn ic  i *ebchodów 
398, a p a ra ty  ra d jo w e  p o s iad a  9 s t o w a ­
rzyszeń .  S to w a rz y sz e n ia  p rz y s tę p o w a ły  
do k o m u n j i  św . 9 razy  w  r. l93o! Ś w ię ­
to m ło d z ieży  obchodz iły  24 s low .,  w bi- 
b l jo tg k ach  s to w a rz y sz e n ia  p o s iad a ją  8,985 
to m ó w , z czego  w  ro k u  sp raw ozd . p rz e ­
czy tan o  6,862 to m ó w .

S p ra w o z d a n ie  k a so w e  i k o m is j i  r e ­
w izy jne j  (w z a s tę p s tw ie ) ,  z d an e  p rzez  
p rzez p re z e sa  R ad y  Z w iązk o w ej ,  p, inż  
dyr, B a r to sz e w sk ie g o ,  w y k a z u je ,  iż Z w ią ­
zek  p o s ia d a  zgó rą  5 tys. z ło ty ch  w  g o ­
tów ce. W s z y s tk ie  s p ra w o z d a n ia  p rzy ję to  
je d n o g ło śn ie ,  u d z ie la jąc  z a rząd o w i p o ­
k w ito w a n ia .

B u d ż e t  Z w iązku  n a  ro k  1932 p rzed ­
s ta w i ł  ks. dr. C za jka  w  s u m ie  14 tys .  
zł., co zeb ran i  za tw ie rdz il i .  P ro g ra m  
p rac  na  r. 1932 p rz e d s ta w i ł  ró w n ie ż  ks .  
dr. C za jka ,  k tó ry  położył n a c isk  n a  k o ­
n ie c z n o ść  lenszej o rgan izac ji  p r z y s p o s o ­
b ie n ia  w o jsk o w eg o ,  w y c h o w a n ia  f iz y c z ­
n eg o  i k ó łek  o ś w ia to w y c h  pod  k ie r o w n i ­
c tw e m  d o św ia d c z o n y c h  in s t ru k to ró w .  
Ks. dr. C za jka  poda ł  n a s tę p n ie  do w i a ­
d om ośc i ,  iż p rze p ro w a d za n e  są  obecn ie  
p ra c e  n a d  u p o rz ą d k o w a n ie m  bo iska  
zw iązkow ego .

K ilka  t r a fn y c h  u w a g  do p ro g ra m u  
p rac  do rzuc ił  ks. m a g i s t e r  L ipa ,  k tó re g o  
p rz e m ó w ie n ie  p rzy ję to  z n a d z w y c z ą jn e m  
z ad o w o len iem .

S p ra w ę  w y c ie c z k i  do G d y n i  odłożono 
n a  in n e  la ta  z p o w o d u  k ry z y su  g o s p o ­
darczego , n a to m ia s t  p o s ta n o w io n o  w z iąć  
l ic zn y  u d z ia ł  w k o n g re s ie  e u c h a r y s ty c z ­
n y m  w p o b l isk im  W ie lu n iu .  U c h w a lo n o  
u rz ą d z ić  w  C zęs to ch o w ie  ogó lno  - d jece- 
z ja lny  zlot, z rac ji  25 lec ia  k a p ła ń s tw a  
ks .  b i s k u p a  dr. K ub iny .  W z jeździe  ty m  
z ap o w ied z ia ły  ju ż  sw ój u d z ia ł  z w ią z k u  
z Ł  >mży i Łodzi.

Do j .  E. ks. b i s k u p a  dr. K u b in y  w y  
s łan o  d ep eszę  z w y ra z a m i  d o łd u  i s y ­
n o w sk ie g o  p rzy w iązan ia ,  p rosząc  o b ło ­
g o s ła w ie ń s tw o .

N a  zak o ń czen ie  o d śp ie w a n o  h y m n  
„My c h c e m y  B o g a" ,  poczem  u d an o  się 
do k ap l ic y  M atk i  B osk ie j n s  c ic h ą  m o ­
d li tw ę .

P rz e b ie g  z jazdu  był n iezw y k le  pod ­
n ios ły ,  a  z całośc i w y n ik a ło ,  iż Z w iązek  
S to w a rz y sz e ń  M łodzieży rozw ija  o ż y w io ­
n ą  dz ia ła lność ,  k rz e w ią c  u m iło w a n ie  z ie ­
m i  o jczyste j  i w ia ry  ojców.

O lbrzym i#  z a s tę p y  m łodzieży , sk u p io ­
ne j  w ty c h  s to w a rz y sz e n ia ch ,  to  przy­
szli św ia t l i  o b y w a te le  k ra ju ,  g o to w i z a w ­
sze ru sz y ć  n a  w ez w a n ie  do o b rony  n a j ­
św ię ts z y c h  idea łów , g o to w i na  o ł ta rzu  
W ia ry  i O jczyzny złożyć w szystko . O be­
cnie  h a s łe m  m łodz ieży  tej j e s t  „R adość  
życia!"

R ada  Z w ią z k o w a  wraz  z •  d o n k a m i  
p o p rz e d n im i i św ieżo  w y b ra n y m i  p rz e d ­
s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :  p. inż. J a n  B a r ­
to sz e w sk i  —  prezes, k s .  J .  P a t rz y k ,  k i e ­
ro w n ik  szko ły  p. K o w a lczy k ,  p. A. Kia- 
tow , p. J .  K lim as, p. W .‘ K o las ió sk i ,  p . 
in i .  J .  W e b e r  z D ą b ro w y  G órniczej,  p. 
dyr. S ta len s ,  p. inż. P io t ro w sk i ,  p. inż. 
K n a u e r ,  p. r e f e ia n t  P ła z a k ,  p. r e fe re n t  
Galew icz , p. F icen es ,  p. K s iężyk  z Ka- 
w odrzy ,  p. inż. S zw e ik o w sk i ,  p. dyr. Ma- 
le tz  z fabr. „ S t ra d o m " ,  p. dyr. P e lk e r ,  
p. J a s t r z ę b s k i ,  p. W iik o sz e w sk i ,  p. W o ż ­
n ia k  z Sosnow ca ,  p. dyr. S z y m a ń sk i  z 
Z aw ie rc ia ,  p. M iod y ń sk i ,  p." B u g a js k i  
z K łobucka , p. B rak sa to r ,  p. B ilik  z S o ­
sn o w ca ,  ks. kan . Z aw adzk i z K rzepic , 
ks. U.  Z aw ad zk i  z W ilk o w ie c k a ,  ks. L e ­
w ick i ,  p. Z ie lińsk i,  p. Badora , p. ko m . 
S e re d n ic k i ,  p. G ru p iń sk i ,  hr. S m g a j ło  
z Sosnow ca ,  ks. prob. N iedźw iedzk i;  do 
k o m is j i  rewizyjne, ' w eszli  pp.: sędz ia  Zie- 
m ięck i ,  ks. kan . G rzyw ak .  M iko ła jczyk  i 
L u k a s ie w ic z  z D ą b r* w y  Górniczej.

Napad bandycki, kradzież i 
ujecie napastników . N a drodze  
m ię d a y  w s ia m i  P rz y ró w k a  —  P a n k i  d o ­
szło do bó jk i m ię d a y  p r a k ty k a n te m  
le ś n y m  S a b o c z y ń sk im  a  P io t r e m  i F r a n ­
c iszk iem  B rzęczk am i,  zam . w  P a n k a c h .  
W  tra k c ie  za jśc ia  b rac ia  ak rad l i  Sabo- 
c z y ń s k ie m u  re w o lw e r  m a rk i  „M e a ta ” 
ka l .  6.S i ,  u s i ło w a l i  ró w n ież  s k ra ś ć  m u  
te c z k ę  z p ien ięd zm i,  sb ie g l i  j e d n a k  n a  
w id o k  n a d b i tg a ją c y c h  ludzi.

W ie śn ia c y  puśc il i  s ię  w p ośc ig  i po 
p e w n y m  c ia s ie  zb iegów  uję to , o d d a jąc  
ich w  ręce  policji.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o c h o ­
w i e  r e w i r u  I i i - g o  p o w i a t u  C z ę s t o c h o w s k i e g o  
J. KOSSEK, z a m .  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i c y  
J a s n e j  Nr.  21, o g ł a s z a ,  ż e  w  d n i u  23 c z e r w c a  
1931 r .  o d  g o d z i n y  10 z r a n a  w  C z ę s t o c h o ­
w i e ,  ul.  G ł ę b o k a  Nr .  224 o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e ­
d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  
d »  W a l e n t e g o  M a t y s z c z a k a ,  m i a n o w i c i e :  
2 - c h  k o a i ,  w o z u  i s i e c z k a r n i  o c e n i o n y c h  n a  
z \ ' 7 5 0 .— ' k t ó r e  m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  p o  c e ­
n i e  z n i ż o n e j  j a k o  w  d r u g i m  t e r m i n i e .

D n i a  13 c z e r w c a  1931 r.
N. E.  1650-31.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o c h o ­
w i e  r e w i r u  111-go p o w i a t u  C z ę s t o c h o w s k i e g o  
J. KOSSEK, z a m .  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i c Y  
J a s n e j  Nr .  21, o g ł a s z a ,  ż e  w  d n i u  24 c z e r w c a  
1931 r.  o d  g o d z i n y  10 z r a n a  w  P a r z y m i e - -  
c h a c h ,  g m .  L i p i e  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  
l i c y t a c j ę  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  d o  K a r o l a  
h r .  P o t o c k i e g o ,  m i a n o w i c i e :  l o k o m o b i l i ,  o c e ­
n i o n e j  n a  zł.  5.000.

D n i a  5 c z e r w c a  1931 r.
N. E.  2455-31

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o c h o ­
w i e  r e w i r u  I i i - g o  p o w i a t u  C z ę s t o c h o w s k i e g o  
J. KOSSEK, z a m .  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i c y  
J a s n e j  Nr .  21, o g ł a s z a ,  ż e  w  d n i u  24 c z e r w c a  
1931 r.  o d  g o d z i n y  10 z r a n a  w  S t a r o k r z e p i -  
c ac l i ,  g m .  K u ź n i c z k a  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y t a c j ę  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  d o  
P i o t r a  B o r e c k i e g o ,  m i a n o w i c i e :  k l a c z y ,  ź r e ­
b a k a ,  k r o w y ,  b y k a ,  j a ł ó w k i ,  w o z u  i w i e p r z a ,  
o c e n i o n y c h  n a  zł .  420

D n i a  9 c z e r w c a  1931 r.
K o m o r n i k  S ą d o w y  J ó z e f  Kossek.

O b w ie s z c z e n ie  Nr. 893-31 .
K o m o r n i k  p r z y  S ą d z i e  G r o d z k i m  r e w .  I V  

p o w .  C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s t o c h o w i e  z a ­
m i e s z k a ł y ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 P .  C.. o g ł a ­
s z a ,  i ż  w  d n i u  15 l i p c a  1931 r.  o g o d z i n i e  10 
z r a n a  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul.  G ó r n e j  
Nr .  4 n a  O s t a t n i m  G r o s z u  w  m i e j s c u  
p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w ,  w  m i e s z k a n i u  
L E O P O L D A  N O W O W I E J S K I E G O  z a  d ł u g  F e ­
l i k s o w i  P l a s z c z y i t o w i  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  r u c h o m o ś c i ,  o s z a ­
c o w a n y c h  n a  700 zł. ,  n a l e ż ą c y c h  d o  t e g o ż  
L e o p o l d a  N o w o w i e j s k i e g o ,  a  m i a n o w i c i e :  
m e b l i .

D n i a  12 c z e r w c a  1931 r.
K o m o r n i k  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EWiCZ

O b w ie s z c z e n ie  N r .  893-31 .
K o m o r n i k  p r z y  S ą d z i e  G r o d z k i m  r e w .  IV  

p o w .  C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s t o c h o w i e  
z a m i e s z k a ł y ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 P.  C. 
o g ł a s z a ,  iż w  d n i u  15 l i p c a  1931 r.  o g o d z i ­
n i e  10 z r a n a  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul.  N a r u ­
t o w i c z a  Nr .  120 w  m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  
p r z e d m i o t ó w ,  w  m i e s z k a n i u  i p o m i e s z c z e ­
n i a c h  A N T O N I E G O  S Z O P Y  z a  d ł u g  
F e l i k s o w i  P ł a s z c z y k o w i  i in.  o d b ę d z i e  s i ę  
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  r u c h o ­
m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  1222 zł. ,  n a l e ż ą c y c h  
d o  t e g o ż  A n t o n i e g o  S z o p y ,  a  m i a n o w i c i e :  
m e b l i ,  u r z ą d z e n i a  s k l e p o w e g o  i in.

P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  m o g ą  b y ć  s p r z e ­
d a n e  n i ż e j  s z a c u n k u  j a k o  w  d r u g i m  t e r m i n i e .

D n i a  i2  c z e r w c a  1931 r.
K o m o r n i k  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.  

r a w t -a m a  —  i iniif i n iiw  m u i  ...

Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskim!

Ze Związku Stow. Polskiej Młodzieży Męskiej.
Imponujący zjazd  d e l e g o w a n y c h .  —  Obrady w  murach świą tyn i  j a s n o g ó r ­

s k ie j .—  Z W ie lk o po l sk i  przybyło  p i e s z o  2-ch p r ze d s t a w ic i e l i
t a m t e j s z e g o  Z wiązk u,
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Z K R A J U .
P. Prezydent  Rzeczypospolitej  

na zjeździe higjenistów w Gdyni.
Pan Prezydent  Rzeczypospoli tej  nrzy- 

będzie na  dzień 21 szy b. m. do Gdyni,  
gdzie  w t ź m i e  udział  w zjeździe hig.eni- 
s tów z c tłej  Polski. Ponadto  P a n  Prezy­
d en t  weźmie  w tymże dniu  udział  w 
święcie wianków,  urządzonem s ta ra niem 
Polskiego Białego Krzyża.

Kongres eucharystyczny w Piotrkowie .
W ub. sobotę o twar to  w Pio t rkowie  

Tryb una lsk im  kongres  sucharys tyczny,  
na  k tóry  przybyli  wysocy dygni tarze  
kościelni ,  w tej l iczbie b i skup często­
chowski  ks.  dr. Teodor Kubina.  Nap ływ 
w i t rn y c h  był t ak  wielki,  że w mieście  
i okol icach brakło mieszkań.  W e  ws zys t ­
k i ch  świątyniach odbyły się w sobotę i 
niedzielę uroczyste nabożeństwa,  w ie ­
czorem zaś odczyty,  akademje  it».

Niemcy chwalą gospodarkę  polską 
w Grudziądzu.

J ed e n  z dzi enników niemieckich w 
Pi le  zamieścił  a r tykuł  o Grudziądzu,  
s twierdzając znaczny rozwói mias ta  za 
rządów polskich i wzrost  ludności  z *5 
n a  60 tys.  osób. Auto r  podkreś la p iękny 
w yg ląd  mias ta,  a w szczególności wie l ­
k ą  ilość kw ia tów,  j ak ą  się w tern m ie ­
ście na każ dym  kroku spotyka.

Zlikwidowanie s t r a jk ów  t ramwajowych  
w Warszawie  i Łodzi.

Władze pol icyjne aresz towały  w W a r ­
szawie cały komite t  komun is tyczny w 
liczbie 11 osób, za spowodowanie  s t ra j ­
ku t ramwajowego.  W Łodzi z tych sa­
m y c h  powodów zamknię to  lokal związku 
pracowników t ramws  jowyeh.  W  obu 
tych  mias tach  t r am waje  kur su ją  już 
normalnie.

Ogromne spus toszenia  od gradu,  burzy 
i powodzi na Polesiu

Grad wielkości  orzecha włoskiego 
zniszczył zasiewy we wsi  Mikulicze, gm.  
Horodyszeze.  Rzeka Serwecz wezbrała i 
uszkodziła mos t  i groblę w ki erunku  wsi 
Kisiele. Ulewa powyrywała  głębokie 
dziury na drogach w gm in ie  nowomy- 
skiej.  We wsi Białoiesiu,  Jażbiny,  Bia- 
łonogi  grad w j b i ł  oziminę. Po 'k lęsce  
powodzi znowu klęska  gradobicia.

Oberwana  chmura  zniszczyła szosę.
Oberwanie się chmury zniszczyło drc- 

g ę  wojowódzką n a  przest rzeni  Switezi  i 
gran icy  powiatu,  sk u tk iem  czego przer­
w a n a  została kom un ikac ja  między Bara­
nowiczami  a Nowogródkiem.

Zajśc ia  z bezrobotnymi w Król. Hucie.
W  ub. sobotę o godz. 9 rano podczas 

kontrol i  bezrobotnych w Król. Hucie ze ­
brało się na  tamtejszej  ta rgowicy k o ń ­
skiej  około 100 osób, które zaczęły w y ­
prawiać  aw an tu ry  przyczem usiłowały 
rozbroić pełniących na  miejscu służbę 
dwóch funkc jonar juszy policji.

Następnie  bezrobotni poszli pod ma-

B. cesarz  Wilhelm ofiarą oszustki.
A r e s z t o w a n i e  sprytnej  af erzys tk i  w Berl inie .

W okol icach Berl ina pojawiała się 
często u właścicieli  malowniczo położo­
ny ch  zamków  i will pewna s tarsza d a ­
ma,  nazwisk iem  Nikol ina Hansen i 
objawiała  chęć k u p n a  objektu  na  p r z y ­
tu łek  dla dzieci. Po ot rzymaniu  fotógra- 
fji znikała i po ki lku dniach niedopro- 
wadzonych  do s k u t k u  per t raktacyj ,  aby 
wkrótce  wynurz yć  się w domu jakieg<ś 
arys tokra ty ,  czy f inansisty  i nac  ągnąć  
go na  spory da tek  na  schroniska  dobre- 
czynne,  k tórych fotografje na tychm ias t  
prezentowała .

Ten sys tem  przyniósł  sprytnej  pannie 
Nikol inie spore dochody, zwłaszcza,  że 
udało się jej  zdobyć na ofiarodawców 
ki lku  znanych arys tok ra tów niemieckich,  
a n aw e t  członków rodziny Hohenzol ler­
nów, j a k  nieszczęsną Wiktorie Zubków 
i n aw e t  s am ego  Wilhelma II. Któż z za ­
gorzałych monarch is tów niemieckich — 
a należy do nich  dzisiaj trzy czwarte 
obywate li  — odważył  się odmówić  szla­
chetnej  działaczce społecznej,  k tóra  w y ­
kazywała  *ię podpi sami  dostojnych oso­
bistości?

W ten sposób Nikol ina przywłaszczy­

gis trat ,  wynosząc demonst racyjne  okrzyki.
Do burmis t ra  udała s ę delegacja 

bezrobotnych w sprawie  zasiłku,  W koń­
cu demons t r an tów w liczbie około 1,500 
osób rozprószyła policja, przy jednocze- 
snem użyciu  s ikawek  wodnych '

W rezul tacie zajść przyt rzymano 31 
osób, s t awiających gw a ł to w n y  opór po­
licji, k tóre  po przes łuchaniu zwolniono. 
Do poważniejszych zajść nie doszło. 
W  mieście sDokó1.

Zuchwały napad z włamaniem 
za białego dnia.

Onegdai  około godz. 9 tej rano do 
m ieszkania  syn d y k a  kopalni  „ Jaworzno ”, 
dyr. Józefa Włouka,  gdy tenże wyszedł  
do biura,  zapukało  4 ludzi,  którzy obez­
władnil i  służącą,  Rozalję Pią tek ,  w t a r ­
gnęl i  do wnętrza  i udali się bezzwłocz­
nie  do gabinetu ,  gdzie rozpruli kasę 
ogniotrwałą.  Ł u p em  bandytów padła bi- 
żuter ja wartości  4 tys.  zł., 80 dolarów 
gotówką,  3 funty  sterl.  ang.  i jedna z ło­
ta 10 ru blów ka  rosyjska.  Bandyci ,  po 
zamknięciu  służącej operowal i około pół 
godziny,  poczem zbiegii bezkarnie.  P o ­
ścig za bandy tam i  narazie nie dał  w y ­
niku.

Osobliwa walka  bandytów z policją
i uc ieczka  z więzienia.

Do urzędu pocztowego w Aniel inach 
(niedaleko Bydgiszczy) ,  dokonano ś m i a ­
łego włamania .  Bandyci  wywlekl i  w po­
le zrabowaną podręczną kasę  żelazną, 
k tórą  rozpruli,  zabierając całą jej  z a w a r ­
tość.

Powiadom iona  o napadzie  policja, 
wdrożyła  n a t y c h m i a s t  pościg i na tknęła  
się n a  bandy tów opodal rzeki Noteci 
pod Nakłem.  Osaczeni bandyci,  zaczęli

ła sobie na  rzecz n ieistniejących p rz y tu ł ­
kó w dla dzieci ponad ćwierć mi ijona 
marek.  Zachęcona ła tw em  powodzeniem, 
odważyła się sp ry tna  Nikol ina na  krok 
bardzo śmiały,  który zakończył się f ia­
skiem i w pakow an iem  oszustki  do w i ę ­
zienia.  Zjawi ła się mianowie  w pew n y m  
bank u niemieck iem i przedłożyła d o k u ­
m e n ty  jako lekarka  i właśc ic ielka ki lku 
domów przytułkowych dla dzieci, dom a­
gając  się datku  w wysokości  ni mniej  
ni więcej,  tylko 250.000 marek.  D y r e k ­
cja banku  przyjrzała się uważnie pe­
tentce oraz jej dyplomowi lekarki  i n a ­
tych m ias t  oddała j ą  w ręce policji.

Okazało się, że jej domy przytułkowe,  
to prawdziwe zamki  na lodzie, a „pa­
niusia* jes t  ru tynow aną oszustką,  której 
nie ura tu je  od więzienia protekcja  wy- 
soko pos tawionych osobistości .

Oszustek  na  taką  miarę,  j a k  p. H a n ­
sen, u nas  na szczęście nie marny.  Za 
to na  polu dobroczynności  i ofiarności 
społecznej żeruje w Polsce cały szereg 
aferzystów i aferzystek,  powołujących 
się częstokroć na  polecenia,  podpisy  i 
pieczęcie Warszawy.

się rozpaczliwie bronić,  ost rze liwując po ­
l icjantów i pomagających im c h ł o p ó w ,  
uzbrojonych w kosy i grabie.  O s t a t e c z ­
nie osaczeni w liczbie t rzech poddali  się, 
czwar ty  rzucił  się do rzeki i zdołał  j ą  
w p ław  przebyć.  Bandytów,  sk u tych  w 
kajdany od transpor towano do na bliższe­
go posterunku poiicyji ego i zamknię to  
w  prowizorycznym areszcie.

W nocy zakuci  bandyci  rzucili się 
n iespodziewanie na  n ieprzeczuwającyeh 
niczego dwóch s t rażników,  pozbawiając 
ich przytomni ści si lneini  uderzeniami  
kajdan.

Bandyci ,  korzystając  z zamętu  zbiegli.  
Dwóch z nich zdołano przytrzymać,  t rze­
ci jeszcze buja n a  wolności.

Surowy wyrek za mord ers two  
w kościele.

Głośna była swego czasu sprawa za­
mordowa nia  w kościele w Lubawie ,  ba ­
wiącej  t am  chwilowo Klementyny K o­
walskiej .  Zbrodni dopuści ł  się * 17 letni  
Franciszek Prusakowsk i .  Epi log tej zbrod­
ni rozegrał  się przed sąd em  w B r o d n i c y .

Na ławie oskarżonych zasiedli prócz 
wymienionego,  bogaty włościanin Drews 
pod zarzutem na m aw ia n ia  Prusakowskie-  
go do zabicia swej  żony, Walerji ,  za 
wynagrodzenie  1,000  zł. Ponadto  zasiadł 
Leon Szusmarski  za naw awian ie  do 
zbrodni,  oraz J an  i An na  Prusakowscy,  
rodzice mordercy,  którzy,  wiedząc o za ­
m iarach  swego syna,  nie przeciwdziałal i  
temu.  Franciszek Prusakowski ,  widząc 
j akąś  kobietę,  wchodzącą do kościoła i 
sądząc,  że to jes t  żona Drewsa,  udał  się 
za nią i gdy  ta  zatopiona była w m o ­
dlitwie,  P rusako wsk i  t rzema uderzen ia­
mi zapomocą deski  w głowę zamordo­
wał  Kowalską.

Trybun ał  wydał  w y r tk ,  moeą k tó re ­
go skazał  Franc iszka  Prusak ow skiego i 
J a n a  Drewsa  po 15 lat ciężkiego wię­
zienia, Szusmarsk iego na  8 mies ięcy,  
resz tę  uniewinnił .

Po tw o rn a  zemsta  w Pabjanicach.

W  Pabjanicach przy ul. Ki lińskiego 
nr. 54 dokonano onegdaj  wieczorem 
krwawej  zbrodni.

Pr?ed ki lku mies iącami  niejaki  J ó ­
zef Kl imek i Józef  Kantor  wymusi l i  na 
24 le tnim Władys ławie  Lesieniu podpi­
sanie weksla na  100 zł., podczas piiaty- 
ki.  Lesień,  który postanowił  zemścić  się, 
udał  się onegdaj  do m  sszkania  Kl imka,  
gdzie zastał  jego wspólnika Kantora.  Le­
s ień  wyc iągnął  n iespodziewanie z k i e­
szeni rewolwer  i dał  w kierunku Kl im­
ka ki lka  strzałów,  k ładąc  go t ru p em  na 
miejscu.  Kantor  o t rzymał  ki lka śmier te l ­
nych ran. W czasie st rze laniny została 
również ciężko ra n n a  ki lku ku lami  m ie ­
szkanka  tego dorau Łaja Nauman.

Wezw ana policja ubezwładniła sza­
leńca,  odbiera jąc m u  broń. Ran nych  
przewieziono do szpi tala w Pab jani ca ch .

Co usłyszymy dziś przez N j o ?
W a r s z a w a ,  d n ia  17 cz e rw cu .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a rs z .  O b s e rw .  As W 

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M uzy ka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ W ś r ó d  k s iążek " .
15.45 K o m u n ik a t  h a rc e r s k i .
16.00 P r o g r a m  d la  dziec i.
16.30 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
16.45 Ko m u n ik a t  Ce n t r .  B iu r a  H yd ro g r a f ,  dis.  

ż eg lug i  i r y b a k ó w
16.50 „ W a lk a  o b łę k i tn ą  w s t ę g ę  A tla n ty k u "  
17.15 M u zy k a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z K rak o w a .
15.00 P o p u la r n y  k o n c e r t  sy m fo n ic z n y .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.45 U rz. Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteo r .
19.50 T r .  z T e a t r u  W ie l k i e g o  w  W a r s z a w i e .
22.30 F e l j e to n  p t .  „ ś w i a t ł a  w ie lk i e g o  m ias ta*  
£2.45 T r .  z e  L w o w a  c h ó ru  r e v e l l e r s o w .
23.00 Muz. lek k a  i t a n ec zn a .

K A T O W I C E  dn ia  17 c z e rw c a .

11.40—15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20—1,5.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w ią z k u  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o r a z  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T ransm isja  z W a rsza w y .

WĘŻE g um ow e  do polewania ulic, 
ARTYKUŁY techniczne 

i e lekt rotechniczne. 
Insta lacje e lek tryczn e, 

RADJOAPARATY 
Poleca BIURO TECHNICZNE Poleca

U N S O f t S ”  sp . z o , o d p .
ul. Śląska 4. Tel. 7-70.

POTRZEBNY ch ł op i ec  do d r u k a r n i .  W i a d o ­
m o ś ć  3 A le j a  59.

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O WI E Ś Ć 76

Bez żadnej  przesady można było po­
wiedzieć o niej,  że macierzyństwo  j e sz ­
cze bardziej wzmogło urok jej oblicza.

W  trzy mies iące nadszedł  list  z Kal­
kuty ,  w k tó rym P aw e ł  donosił ,  iż od­
bywszy podróż pomyślnie,  zakupuje  pe­
w ną przest rzeń g ru n tu ,  którą zbadał  do­
kładnie  i przekonał  się,  że zawiera w 
sobie pokłady cennych kamieni .  Ale p o ­
nieważ nie  pos iada dostatecznych k ap i ­
ta łów dla tak. wielkiego przedsięwzięcia,  
m a  zamiar  wejść  do spółki  z p e w n y m  
F ra ncuzem ,  os iedlonym tam  oddawna,  
w dow cem  i ojcem bardzo pięknej  córki.  
Nawza je m żądał  P aw e ł  wiadomości  o 
swojej  córce chrzes tnej  i jej  matce .

Gaston odpisał  m u  n a ty ch m ias t  i za­
wiadomił ,  iż mała  Pau l ink a  prześ l iczną  
jes t  j a k  che rubinek,  zdrowa i rozwija 
się tak  prędko,  iż m a  już  dwa ząbki.

Upłynęło  półtora mies iąca  i nadszedł 
drugi  l ist  od Pawła ,  da towa ny już  nie 
z Kalkuty ,  a z Lahoiy.  E m ig r a n t  dono­
sił, że już  podpisał  ak t  spółki  i rozpo­
czął roboty.  Wśród szczegółów technicz­
nych unosi ł  się nad przymio tami  córki 
swego wspólnika  i dawał  do zrozumienia,  
iż m a  zamiar  z n ią  się ożenić.  Natu ra l ­

nie przysyłał  serdeczne życzenia swej 
córce chrzestnej  i rodzicom.

Gaston i Teresa  od czasu osiedlenia 
się w Montgresin,  nie mieli  żadnych 
wiadomości  o D aumontach ,  wiedzieli  
tylko,  że mieszkają  przy ul. Verneiul .

DJaczegóżby on nie mógł  zobaczyć 
się z n imi  teraz, j a k  dawniej  pos tano­
wi ł i nie miał  im odpowiedzieć:

— Córka wasza,  k tórą opłakiwal iście 
jak o  umarłą ,  żyje... J e d y n e m  jej p ra gn ie ­
niem  jes t  wrócić do w»s i kochać was.,.  
Oddajcie mi  ją za żonę... Nazwisko moje 
je s t  szanowane  i znane...  j es t em prawie  
boga tym pracą,  a maj ą tek  mój wzras ta 
na  równi  ze sławą...  Dajcie mi  ją ., przy­
prowadzę ją  wam,  a wraz z nią prześ l i ­
czne dziecię, waszą  wnuczkę.

Dlaczegóż j ednak  tak  nie postąpił?
Bo nie dowierzał,  obawiał się...’
J a k  odpowiedzie liby na  jego pos tę­

pek,  ten  ojciec egoista i ta  m a tk a  chci­
wa, zawiedzeni  przez niego?

Kto wie,  czy opierając się na sw em  
prawie  rodzicielskiem,  nie odebral iby 
m u  Teresy,  zamias t  zgodzić się na  u p ra ­
wnienia  ich miłości?
• Kto wie,  czy zaślepieni gn iew em  i 
n iewzruszeni  w swej zemście,  nie z a ­
skarżyliby go do sądu i n iedomagali  się 
ukaran ia  za zbrodnię uwiedzenia  m a ło ­
letniej?

Gaston nie miał  odwagi narazić się 
na  takie  niebezpieczeństwo.

Upłynęło znowu ki lka mies ięcy.

Robert  i Eug en  a nie wątpi li  j uż  o 
śmierci  córki. Wspominal i  już o niej 
tylko z p rz ek leńs tw em  i często p o w ta ­
rzali, że nigdy nie przebaczą jej  krzywdy,  
jaką im uczyni ła  przez s t ra tę  mają tku .

Były to w tedy  naj świetnie jsze  czasy 
cesars twa.

Dwór  przyjeżdżał  często do Compieg* 
ne,  a za k aż d y m  tak im  wyjazdem,  m o ­
żna było w okolicy rezydencji  cesar­
skiej spotykać  wszędzie niez l iczoną l icz­
bę a jentów tajnych,  czuwających nad 
bezp ieczeństwem cesarza,  dwa razy już  
cudem tylko ocalonego od ręki  morde r­
ców.

Jo ach im  Touret,  jako jed en  z a jen ­
tów s tarszych i do tego zaszczycony 
zaufaniem wyją tkow em,  miał  powierzoną 
sobie brygadę,  której  obowiązkiem był 
bezusta nny  nadzór w okolicach Compie- 
gne,  w promieniu  mi l  ki iku.

Ludność  wiejska znała dobrze m a n e ­
wry  policji i n ik t  nie dziwi ł się, spot y­
kając w najmniejszych n aw e t  wioskach 
osobistości ‘n ieznane,  krążące  bezustan­
nie raz w taki em,  drugi  raz w innem 
ubran iu  i przes iadujące ca łemi  godzina­
mi  w oberżach.  Szczególniej pełno ich 
było na  drodze miedzy Pa ry żem  i C h an ­
tilly i podwładni  Miodusia często poka­
zywal i się w Cnapel len Serval,  Orry-Vil- 
le, Pon tarmie  i w Montgresin.  W y ją tk o ­
w y  zaś nadzór miano nad lasem Chan- 
tiliy, gdzie,  j ak  przypuszczano,  ajenci

Orleanów,  przybyli  z Londynu,  zbierali  
f ię sekre tnie  i organizowal i spiski —  co 
zresztą pozbawione było wszelkiej  pod­
s tawy.

P rac a  takich,  j a k  ich nazywano c ie ­
kawych ,  nie była uciążliwą.' '  Polegała  
ona na  c iągłych spacerach,  odwiedza­
niu oberż, gawędzie  ze sp o tykan em i  w 
nich  osobami  i wy c iąganiu  ich na roz­
mowę.  Czasami  bawili  oni po kilka dni 
w takiej miejscowości ,  udając ludzi spo­
kojnych,  przebywających  na wsi dla 
świeżego powiet rza.  Niektórzy przeby­
wali  w towarzystwie  kobiet ,  należących 
również  do cechu policyjnego.

Ajenci i a jentki  urządzali  wycieczki 
do lasu Chant il ly i wesoło bawili się 
pod c ieniem drzew lub nad brzegiem 
s i aw u  Commele .  Miejscowy nadleśny 
często miewał  wizyty tych gości t a j e m ­
niczych,  którzy dobrze opłacani  z f u n d u ­
szów sekre tnych,  urządzali  u niego śnia 
dania  i obiady,  zamawiane  naprzód, na  
k tórych n aw e t  w czasie, w k tó rym polo­
wać nie było wolno,  f igurowała  zwie­
rzyna,  jak  zające i bażanty,  oblewane 
dobrze wy bo rnem winem  białem i p ra ­
wdz iw ym  burgu nd em.  Rozumie się, 
wszystko to działo się w tajemnicy,  le­
śn ik  bowiem nie opłacał  pa t en tu '  na  
prawo  restauracji .

(D. c. n.)
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